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iVarcholstwo ukarane.
Przv otwarciu Seimu zaszedł wypadek, że 

przed odczytaniem orędzia otwierającego sesję 
sejmowa wkroczyła na salę sejmową policja 
i wytaskała awanturników ze sali sejmowej.

Niektóre czasopisma podały ten fakt, jako 
nogwałcenief?!) wolności(?!l poselskiej, —  w ie­
le czasopism aprobuje ten krok.

A żeby  i nasi Czytelnicy należycie ten fakt 
ocenić mogli, podmę poniżej kilka tych uwag.

P. Marian Grzegorczyk w ..Rzeczypospoli­
tej" w artykule ot. „P ierwszy Sejm" zaznacza, 
że użycie siły zewnętrznej w Sejmie, jest „nie 
tylko niepotrzebne, ale niesłychanie drażniące 
i szkodliwe dla samego rządu, gdyż w bardzo 
niedwuznacznem świetle stawia wogóle cały je­
go stosunek do parlamentu

Jeżeli zaglądniemy do t zw. „Praw  czło­
wieka" to widzimy, że 4 punkt tych praw po­
wiada: „Wolność zależy na możności robieni . 
wszystkiego, co nie szkodzi drugiemu11.

I tu właśnie tragedja komunizmu polega 
w tem, że iego wyznawcy tłumaczą sobie te 
„P rawa człowieka", na które się powołują, że 
wolność polega na możności robienia „wszyst­
kiego", a przemilczają o tem że tylko tego 
„wszystkiego", co nie szkodzi drugiemu.

Poseł na to został wybranv do Sejmu, aże- 
b\ współpracował przy uchwalaniu ustaw 
i bral udział w rzeczowej kontroli władzy w y ­
konawczej. ■ rSi

Przed wojną zachodziły wypadki w parla­
mencie węgierskim, że niektórzy posłowie upra 
wi ąąc t. zw. czynna obstrukcję, uniemożliwiali 
parlamentowi wypełnienie jego zadania. Jak 
długo tolerowano to ich zachowanie się, to tych 
posłów uważali ich wyborcy za „bohaterów11 

mawiali: patrzcie, co to za morowcy! tak ma­
ło ich jest, i mimo tego uniemożliwiają Sejmo­
wi pracę. Taki stan rzeczy trwał dość długo, 
aż nabrano tam przekonania, że uniemożliwia­
ni ; przez awantury obrad jest zwykłą zbrodnią 
gwałtu publicznego. Jeśliby ktoś wtargnął do 
sali sądowei lub do innego mzędu i prz^z gwałt 
uniemcżbwił sędziemu sądzenie lub urzędniko­
wi urzędowanie, to w takim wypadku woła się 
na takiego draba pomocy policji lub żandar- 
merji. Tego samegu śiodka użyłoby się, gdyby 
takiego gwałtu dopuścił się i sędzia lub urzę­
dnik, któryby gwałtem chciał uniemożliwić urzę 
dowanie drugiemu sędziemu lub urzędnikowi.

A żeby  więc awanturowaniu się posłów za 
l y ! v h c  i i ctytTo'wió.l!o w o s k o w o  z o rg a n izo w a n ą  
wartę parlamentarną, która na wezwanie pre­
zydenta Izby wkraczała na salę i wyrzucała 
przemocą awanturników.

Gdy w r, 1913 jeden wyrzucony poseł obra­
ził słownie majora dowodzącego wartą, w ów ­
czas major użył broni na sali sejmowej, i ciął 
awanturnika szablą przez łeb. —  Wojskowe 
władze wytoczyły  mu śledztwo a skonstato­
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wawszy, że postąpił w myśl przepisu, uwolni­
ły go. I  później toczyły się obrady rzeczowo 
i spokojnie, a wyrzucani na gębę awanrumie/ 
bywali później uważani jako zwykli sztubacy.

Użycie pizemocy w Sejmie byłoby wówczas 
bezprawiem, gdyby w  przyzwoity sposób wy­
powiadającego swój pogląd komuniście, nie po­
zwolono na trybunie mówić, i swoje poglądy 
rozwijać. * I -’" '

I  —  mojem zdaniem —  marszałek Sejmu 
i inni posłowie powinni spokojnie słuchać w 
spokoju wygłaszanych mów komunistów, i to 
z takim spokojem, z jakim lekarz psychi itra 
słucha opowiadań war jata. Tego rodzaju w y ­
głaszane mowy są odźwierciadlaniem zb ioro­
wej duszy tycb wyborców, którzy go do Sejmu 
wysłali.

I po wygłoszeniu spoko,nej mowy komuni­
sty powinien któryś z młodszych posłów zabrać 
głos, ażeby te wywody zbić (albowiem star­
szych posłów szkoda fatygować do zbijania 
tych absurdów). Jeżeli taki w^eł. zamiast 
mówić rzeczowo i spokojnie, bredzi, kłamie, —  
wówczas marszałek wezwie go po raz pierw­
szy, drugi i po raz trzeci do porządku; a gdy 
się mówca nie zastosuje do wezwania władzy 
sejmowej, wówczas odbiera się mu głos, —  a 
onornego każe się ze sali wynosić.

Użycie przemocy jest w tym wypadku ko 
niecznością, ażeby położyć kres hultajstwu, 
uniemożliwiającemu pracę innym posłom. Kto 
sie zart-owuie ;ak sztubak powinien bvć trakto 
wany jako taki.

Jan. Kozicki.

Em, Es,

W przydrożnej kapliczce.
(Z cyklu: Wiejska droga).

Siedzi oto nad ziemią 
Szczodrym deszczem spłukaną 
Frasobliwy Pan Jezus 
Z twarzą bardzo stroskaną.

Siedzi oto sproszony 
Wśród gałęzi wierzbowych, 
Jakby wyrósł z tej ziemi 
Z grzywą onych zbóż płowi ch.

Nikt się przed nim nie skłoni, 
Z pacierzami nie stan;e.
Chyba nędzarz wędrowny 
W  połatanej sukmanie.

A  on tern sie nie troska 
Ino siedzi zsępiony,
Że z rok na rok są węższe 
Biedne ludzkie zagony.

Uniwersytet Katolicki w  Lublinie.
Musimy się z P. T. Czytelnikami ,,Ludu K a ­

tolickiego" podzielić radosną nowiną.
Oto od czasu powstania Polski nie mogło 

się katolickie nasze społeczeństwo i wyłania­
ne zeń tylokrotnie rządy zdecydować na przy­
znanie katolikom prawa posiadania publicznej, 
najwyższej uczelni —  Uniwersytetu.

Dopiero obecny rząd Marszałka Piłsudskie­
go przychyli! się elo słusznych żądań Polaków- 
Katolikow i po przyznaniu katolickiemu Uni­
wersytetowi w Lublinie prawa publiczności za­
twierdził również dnia 2 marca 1928 r. statui 
tegoż Uniwersytetu.

Dnia 14 marca 1928 r. Rada Ministrów za­
twierdziła fundację Potułicką na rzecz Uni­
wersytetu Lubelskiego (czego nie można było 
od 1925 roku uzyskać.

Dnia 22 marca 1928 r- wreszcie Prezydent 
Rzpltej wydał Rozporządzenie o wyłączeniu

majątków fundacji Potulickiej z pod działań 
ustawy o reformie rolnej. (Na co nie chciał się 
zgodzić Rząd Władysława i Stanisława Grab­
skich, jako patentowanych „katolików" i „na­
rodowców").

Ma więc już Polska katolicka uczelnię, w 
której będą wychowywać się szeregi dzielnych 
katolików, uzbrojonych do walki z panoszącem 
się u nas złem w broń wiedzy i tej wiary, k tó ­
rą ludziom słabym i płytkim tak często odbie­
rają studja na innych uniwersytetach, będących 
pod masońsko -żydowskim wpływem.

Gdy już więc tak materjalnie jak . prawnie 
ma nasz Lrniwersytet katolicki zapewniony 
rozwój i przyszłość, my Katolicko-Ludo- 
wi życzymy Mu jak najwspani ilszego rozwoju 
i rozkwitu dla dobra Kościoła i Ojczyzny. —  
A  Jego Czcigodnym i Przezacnym Protesorom 
Szczęść Boże w pracy nad kształtowaniem du­
cha Polski.
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Mussolńni grozi Watykanowi.
R zym  s tarożytny , w ie lk i  i po tężn y  R zy m  Ce­

za rów  1... p i ię to r janów  od p ie rw sze j  ch w i l i  p o w ­
stania G Lrześc i jańJtwa, p rze c zu w a ją c  sw ó j ko- 
u’ec niechybny^ zw a lc za ł  naukę  Chrystusa^ jak- 

kol.wiąk,. tolerow ał w  ty m że  czasie  .w sze lk ie  re- 
h'8,;ć podb itych  narodów pogańsk ich . T r a d y c ja '  
'  a lk i m ięd zy  w ład zą  św iecką  a> k o ś c ie ln ą 's ta je  

•s |'ę odtąd fak tem  d om in u ją cym  w  dzie jach  Itą- 
iji. < zy to w  okres ie  r o zk w it l i  ś w ię t e g o  Im pe% ' 
rjurn ^ lUyn isk iego ,.  czjj. w  czasach R e fo rm ac j i  i 

•woliirji. czy też w  ^najnowszej epoce n tw orze -  
1-i k ró le s tw a  w łosk ie go  pod  berłem  dyij&stji 

Sabaudzk ie j  — >i,iie masz p oko ju  m ie d zy  ko'ścio- 
lem ń. w ład cam i św ieck ien d  O dw ieczn y  spór o 
w f  d :ę suw erenną  zakoń czy !  się p o  w k ro c zen iu  
" o  sl< v  ro lew sk ic l i  do Rzyiv.su w  187^ roku  do- 
iu ow oh iem .-zam kn ięc iom  papieża w  W a tyk a n ie .

Po  p i . e w ro c le  fa s zys tow sk im  w y d a w a ło  się. 
i i  stosunek w lnpkich w ład z  p a ń s tw ow ych  do 

.oliry-sApęstol.skiej u leg ł ra d yk a ln e j  zm.iai.ue. 
" l a b y  jeszcze naów cząs  łFszyzm  w  p o s zu k iw a ­
niu o jusjm ików opr/eć się m usia ł na p a r t j i  ka- 
(,obcko-iudow oj w y ra z ie io lc e  i i i te resów  i p o l i tyk i  
M a ń k a m i .  P r z y w ró c fsE e  nauki ro l ig j i  w> s zko ­
łach pow szechn ych , jak o  p rzed m io tu  ' 'o b o w ią z ­
kow ego , v zaw ieszen ie  k ru c y f ik s ó w  w  urzędach 
państw ow ych , udzie len ie , szeriłghi udogodn ląń  i
pćzj w i i e jy w  k le row i ka to l ick iem u ,   pie,ę\Vsże
to hj ł\  ̂ jaskó łk i,  zw ias tu jące  p o p ra w ę  s,tósun- 
k o w  m iędzy  w iry p ą łem  a  W a ty k a n e m . T w i e r ­
dzono naw et pow szechn ie ,  że n ieda lek i jest mo- 
menl opuszczen ia  m u ró w  W a ty k a n u  przez  obe­
cnego Pap ieża ,  ponoć,.zapa lonego a lp in isty .

.Mursolini zapom n ia ł  jednak  o sw ych  'p rzy-  
i ci 'eniacli, g d y d d yk ta tu ra  fa s zys tow sk a  u m o­
cniła sw ą  w la d z ę  i n i "  o fh zu w a la  w ięce j  konie- 
czriości szukan ia  popa rc ia  wśród innych  party j.  
Obietn ice  ro zs ze rzen ia '  g ra n ic  p ań s tw a  K o śc ie l ­
nego aż do m orza, o raz  u d z ie len ia  K o śc io łow i  
ka to l ick ienu i w ięk s zy ch  p re roga tyw 7, pozos ta ły  
jeno  w  siecze pobożnych  życzeń. Ń jatomiast za ­
ry so w u je  s ię  m ię d zy  S to l icą  Apost. a fa s zyzm em  
now'y kon fl ik t ,  k Ió ry  w' ostatn ich  czasach p r z y ­
brał w y ją tk o w e  ostre fo rm y .

G łośna skargą1 /W iem ców ',  zamieszkującjjlcdi 
T y ro l  Południową^, op a r ła  Piłę “o S to l icę  .Apost. 
W  im ien iu  dwmstu ty s ięcy  k a to l ik ów  t> i‘olskicli, 
m ów ią cych  po n iem iecku , zw ró c i ł  s:ię do P a p ie ża  
ks. prymajś7 A u s t r j i  k a rd yn a ł  P i f f l  o in te rw e n ­
cję. O jc ie c ę sw . 'ś zc ze rze  w yzn a ł ,  iż  n ie  m a  m o ż ­
ności oddz ia łać  w  t y m  k ie ru nku  na rząd  włoski, 
o g ran ic zyć  się. zaś m oże  jed yn ie  do u d z ie len ia  
b ło go s ła w ień s tw a  w ie rn ym . O św iad czen ie  .Pa­
p ieża da ło  faszys tom  pow ód  do za a tak ow an ia  
w  nader os try  sposób O je a .św .  Fa s zys to w sk ie  
p ism o  „ T e w e r e “  w ręc z  oskarża  W a ty k a n  o in ­
sp iro w a n ie  au s tr ia ck ie go  kan c le rza  k|’ S e ip ia

do W ysl ępowanjąc , p r z e c iw k o  r zą d ow i w ło sk ie ­
mu. K on f l ik t  ro zszerza  sfę; z b ły s k a w ir zn ą  s zyb ­
kośc ią : k a rd i  na] Gaspari w „Q$sferwatore Bo-
i rUino" przesCrz.ega b isk u p ó w  ka to l ick ich  p rzed  
a n ga żo w a n ie m  s ię1'w  s p raw y  po l i ty czne , p od k re ­
ślając, że 'k a to l ic y zm  nie  m a  nie  w sp ó ln ego  z d y k  
taturą faszystow ską . *Sąm '.Papież po ruszy ł  s.to 
sunek rządu fasz jtś tow ck iego  do W a t y k a n u  w  
sw em  ostatni om prz,eńiów'ieniu ‘:,dó c z łon k ów  k o ­
m is j i  d ie cez ja lnych  i pr/.edstawdcieh organiza- 
cy j ka to l ick ich , w którBfn. potop ił  obecną  t a k ty ­
kę co trum  katćrKokiógo, s tw ie rd za jąc ,  iż  m i l ­
czał dotąd, •.{fby n ie u trudn iać  sytuacji,  k tó re j  
w szak  za dobrą u w ażać  nie  można.

] tu stała się rzecz  n ies łychana , k tóre j  n ie 
ijptćwa-ly n a w e t  k ron ik i  Ros ji  S ow ie ck ie j ,  lub 
M eksyk u : ,  za rząd zen iem  rządu  faszys tow sk iego  
zab ron ion y  zestal p rzedruk  i ro zpow szech n ian ie  
o s ta tn iego  przo inówdęf(ja  G ło w y  K o ś c io ła  Kato-  
licki-e|'o. Jest to pierwjrae posun ięc ie  n ie  u m ie ­
jących  się l iczyć  z r z e c zyw is to śc ią  d y k ta to ró w  
Ita i j i  pqs,unięcie tak  doniosłe, iż  m oże  k a rd y  
na ln ic  zm ien ić  u s to su n k o w an ie  ,s ię sił w e w n ę ­
trznych  na  p ó lw y s p e  A pen iń sk im .

R ó zg i  l ik to rsk ie  pozosta ją  i.ylko ró z g a m i ;  g ro  
zić n iem i W a ty k a n o w i  rów n o zn a czn e  by łoby  z 
p o ry w a n iem  sin z m o ty k ą  na słońce...

(„G los  P ra w 'd y “ ) .

ZŁ J  // IA TA
PO K R ZYW D ZENIE  PO LA K Ó W  W  R UM U N  f]

Minister Zaleski przyjął delegacje obywate­
li z. emskich Polaków z Besarabjj, których ma­
jątki uległy wywłaszczeniu ze strony rządu ru­
muńskiego. Delegacja przedstawiła p. ministro­
wi żądanie rekompensaty ze strony Rumunij 
za wywłaszczenie majątków. Jak się dowiaduje 
my, są podstawy do wniosku, że przeciągająca 
się od lat sprawa ta została nareszcie ruszona 
z martwego punktu.

Order Białego Lwa dla mgr. Marmaggiego.
Dzisiaj popołudniu nadzwyczajny poseł i mi­

nister Republiki Czechosłowackiej Dr, W acław  
Girsa wręczył nuncjuszowi apostolskiemu w
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Polsce monsignorowi Marmaggiemu, w siedź 
bie nuncjatury odznakę Wielkiego Krzyża. O - 
deru Białego Lwa, nadaną mu przez Brezcdcr: 
ta Republiki Czechosłowackiej.
OJCIEC ŚW. O W Y C H O W A N IU  F IZ Y C Z N A  

MŁODZIEŻY.
W  tych dniach Ojciec św. przyjął gruce k 

tolickiej młodzieży włoskiej, złożonej z 0®?'"'') 
delegatów. W  przemówierm, wygłoszonem do 
nich Łatelaż poruszył mięęlzy innem.i sprawami.- 
kwestję wychowan-a fizr^cznego, zaznaczając 
7P troska o rozwój fizvczny w żadrmrn razie 
nie może usuwać na dalszy plan wychowania 
i wykształcenia duchowego, oraz wyocłmarda 
obowiązków religijnych, zwłaszcza f-ech, 1-tó- 
rych Kościół wymaga ze szczególną suro­
wością./*'.

K A P ŁA N  KATOLICKI nRTJGT R AZ  
M INISTREM  JU G O SŁA W II.

Ksiądz Antoni Koroszec, przywódca sło­
weńskiej partji ludowej, był ostatnio ministrem 
handlu w gabinecie słoweńskim. Jako ta’ri 
otrzymał przezwisko , kaołana kolejowego" 
Obecnie mianowany został mini-trem srrrw  
wewnętrznych W  celu zanoznania sie naocznie 
ze stosunkami w kraju, odbył on dłr-m dod~Ąż 
">o -■ królestwie 7 a no-nrzednrch randów
ks. Dr. Koroszca pociągi w Jugosławu chód; - 
ły  ze ścisłą dokładnością - punktualnością. r.n_ 
nieważ linje kolejowe były lepiej niż kiedykol­
wiek obsług-wane. Ks. Koroszec cieszy się po­
ważaniem nawet u swych przeć wn-ków >o’ l- 
tycznych.
BO LSZEW ICY N A  T EM A T  POZFROTF.NIA

Bolszewicy, abv tumanić ludzi głodzą ha-Ac 
jakoby im się rozchodziło o wieczny pokój 
i rozbn -enie.

Na piątkowem popołudniowem posiedź- niu 
komisii przygotowawczej miedzynarodowei kon 
ierenc,. rozbrojeniowej Litwinow oświadczył, 
że wobec publicznego odrzucenia przez komi­
sje propozycji delegacji sowieckiej w sprawie 

jsb! ’■ o w i je \o-. z,n'>sipn!a zb^poń. nrze.d«tawi cii 
nowy projekt, zmierzający jedynie do częścio­
wego rozbrojenia. W  odpowiedzi przewodniczą­
cy komiM Loudun stwierdził, że proiekt taki na 
bieżącej sesji nie będzie już mógł być rozwa­
żany.

PO LAK  BUDUJE OLBRZYM I M OST  
W  AM ERYCE.

Gazety amerykańskie donoszą, że syn zna­
komitej artystki, mż. Ralf Modrzejewski, przy­
stąpi do budowy olbrzymiego mostu na rzece 
Delavare, koszt którego wyniesie pięć m;' onów 
dolarów.

W ZROST PO W IETR ZNEG O  RUCHU  
T O W A R O W E G O .

W  czasie od 1 do 15 marca br. ruch towaro­
wy na lir ii powietrznej W iedeń— Kraków osią­
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gnął rekordowe cyfry. W  okresie tym przew ie­
ziono 4 774 kg. towarów, wykorzystując cały 
dozwolony tonaż platowców. Zgłoszeń na prze­
wóz w tym okresie czasu było tak dużo, że biu­
ro „Aero lotu" w Wiedniu zmuszone było od­
mówić przewozu frachtów na łączną wagę 4500 
kg., jak również sprzedaży biletów 9-ciu pasa­
żerom.

CEK ALE.

Wędrówki zwierzęce.
W ę d r ó w k i  zw ie rzą t  są w  św ie r io  zw ie rzę cym  

z ja w isk iem  nhardzo powszeęhnepa i oddają, się 
imjjjbai ów no ptak i, ja k  zw ie r z ę ta  ży ją ce  w  m o ­
rzu, czy  na lądzie.

Z d a je  się, że g lów n e in i  prżyĆzynan ii  tych w ę ­
d rów ek  są; 1) g łód  lub brak p ożyw ien ia ,  2) t ro ­
ska o po tom stw o, 3j- ins tynkt salmozachow-aw- 
rzy.
łęjJjedne zw ie rzę ta  w ę d l in ą  w  te rm in a l h sta­

łych inne w  n ieok reś lonych  tak, że n ie  m ożna 
tai usta lić  jak ich ś  reguł.

Z ;j>ośród w ięksżych  zw ie r zą t  (ssaków ) ■wę­
dru ją  m ąlpy. T j^ e tańsk i& ..kQ vzkodan yJ  abigyij-, 
s k i e , p a w ia n y '  znane są z. tego, ze schodzą  w  zi- 
m ja/na n iz iny, chron iąc  sjej-przad m rozam i.

W  p o łu d n iow e j  A f r y c e  odb j w a ją  się w  pepize 
suchej m asow e  w ę d ró w k i  an ty lop , p iżm o w c ó w  
i hnwolów . .Stada za jm u jące  k i lk a  m il  k w a d ra ­
tow y  eh ,-pędzą w tedy , poszu ku jąc  za l iow em i pa- 
stW iskam i i wodą. Za n iem i zaś pędzą  lw y  i lam  
pąrt\ n isz i/ąc  co się da. IKijfenia w ów c za s  siły. 
k tó rab y  zdo ła ła  p rze c iw s taw ić  się o s za la łym  
zw ie r z ę t o m !

N\a/$yber ji  w ęd ru ją  w  podobny sposób reni- 
.{jeny. N a  p rzedz ie  cdągńjal tu k r o w y  i c ie lęta, za 
n iem i  m łod e  p rui końcu stare samce.

ę r e n ia n d j i  o d b y w a  tak ie  w ę d ró w k i  w ó ł
p ;żmpw y

ietoperz.e o d b yw a ją  wcalę/duż-o w ęd rów ek .  
E m ig ru ją  one m ia n ow ic ie  a lbo g d y  cierp ią na 
brali pożyw iep ióś  a lbo gd y  g ro żą  im d e s z c z e .S ą  
nięrajlórzo, k tóre  p r z e b y w a ją  .o lbrzym ie  p rze ­
strzen ie  m ie d zy  Ęciropą .środkową*i po łu dn iow ą , 
a a rch ip e la g iem  M a la is k im !

Bardzo  c iek a w e  są da le j  w ęd ró w k i  lem in ­
gów . jS ą  one nieco m n ie jszo  od m yszy .  Co k i lk a  
lat. gd\ rozrhnozą sie w  m il  jo n y  (a ż.yją w o k o l i ­
cach tu n d ry  pó łn ocne j !  zb ie ra ją  się w  o lb rzym ie j  
a rm io  j maszeru ją . P r z e p ły w a ją  cvówezas je- 
■ i o m  dalol-okie i r z ek i  rwące, zatoki m o r s k i e ! 
pczeebo-dza cale pasma gó rsk ie  i w c ią ż  idą jak  
-w w io l.  G dz ie  prze jdą , pozojsta/d po tw orn e  zn isz ­
czen ie  w  r o ś l in n o ń i .  A  w  końcu, w y n is z c z o n y  
g łodem  /.mordowane, nękane p rzez  kuny/ l isy
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i iasice —  ro zp ływ a j; ]  się zd z ies ią tkow ane .
Podobn ie  w ęd ru ją  nornik i. Rozpoczyna ją  one 

sw o je  w ęd ró w k i  z w iosną. D z ie je  się to na Sy- 
borji  i I\ainczatcej|Także i w E u rop ie  a le  rzadkft j  
zd a rza ją  się tak ie  w ęd ró w k i  rnysży — darn ió- 
wek. .Powszechn ie  znane są też w ę d r ó w k i  szez.u- 
rów . T e 'p r z e p ły w  a ją  na.wek oęeany.

K a wodach odbywają corocznie wędrówk 
delfiny, wieloryby i foki. Te ostatnie wędrują 
nieraz z pod bieguna aż do Francji, Afryki, A -  
meryki Północnej, a nasi rybacy na Bałtyku me 
raz je także w takich okolicznościach poławiali.

K ro k o d y le  w ędru ją  n ieraz  nawet po 700 nul 
m orsk ich !  W ia d o m o ,  ż.e w ę d ró w k i  ż.ółwi mają, 
na ce l i } ,g y zeh an ie  ja jek  w  p iasku — a wdęc o-, 
chronę gatunku.

\ a  ta i ło  z m orza  w y p ły w a ją  do rzek  jęjślotry 
(z w iosną ),  m in og i )  l o s u je ,  g low ac ice .  N a to ­
m iast w ęeorze  w ę d ru ją  do, m orza . M a ją  oire jia- 
wer sw o je  stałe tar l iska , n iek iedy  w glęhi',’5.000 
111. w oceanie.

N a jbardz ie j  popu larno  są jedn ak  w ęd ró w k i  
m orsk ie  tu ń czyków , m ak re l i  sardynek , śledzi 
i krabów'. Dz ięk i tym  w ę d ró w k o m  zd ob yw a  sno­
bie cz łow iek  tan ie  a ob fite  pożyw ien ie .

Dla la ik ó w  będzie  c iekąw em , że w oko l icach  
t rop ik a ln ych  is tn ie ją  r y b y  t z w. ż eb ro w ień  i naffi 
k rew ne, k tóre  m aszeru ją  po z iem i] poszuku jąc  
w odi na w yp ad ek  p.osuehy. To  sam o /resztą c zy 
nią jeszcze iaźce i ram iona , która w y ła z i  spe­
c ja ln ie  na ió w  ow adów  z wmdyś

Z owadów  w ęd ru ją  wełfe j  m ró w k i  i lifótjHe: 
l i i e l in k i^ c a p u s tn ik i ,  osetn ik i i b lyszc/ka. G ro ­
m ad y  m o ty l i  p rze la tu ją  n ieraz ca lem i g o d z in a ­
mi. W śd o rzeczu  A m a zo n k ;  is t ium a m o ty le  cato- 
ps ila  tak  m ądre, że lecą zaw sze  przed  po łu d ­
niem ro jam i c a łym i w K o jra  rzeki, a  w ie c zo rem  
lio na je  lżeniu się, na nocdeg w ra ca ją  w  dół r z e ­
ki. M o ty l  j ió ł i i .-am eryk. anos iap łex ippus  p rze la ­
tu je  coroczn ie  pod jes ień  o lb r z y m ie  p rzes trzen ie  
aż do F lo r y d y " i  [nd ji  Zachodn ich , a żeby  z w io ­
sną .powrócić.

N a w e t  gąs iet i ice  n iek tóre  w ęd ru ją !  Z  pośród 
d robn ie jszych  owadów ' z w y k ły  w ę d ro w a L  b ie ­
d ronk i i szarańcza. S zczegó ln ie j  p o tw orn e  szko ­
dy w y rzą d za ją  ludzkości p rze lo ty  sz.arańczy. Sta 
tym terenem  klęsk tak ich  b y w a ją  k ra je  tureiA'. 
kie, pohidniow 'o-w 'se iiodnia  A f r y k a ,  n iek ied y  
północ. A m e r y k a

N a jb a rd z ie j  jednak  in te resu jące  są prz.elotKj 
ptaków Mają? one p r z ew a żn ie  stałe  drog i.  Jedne 
lecą w jes ien i do c iep łych  krajów', jak  u nas’ bo ­
ciany. żńraw ie , w ilg i ,  jaskó łk i,  d z ik ie  kaczk i i 
gąsi. Z w ia s tu n a m i wiSosny u nas b y w a ją  na to ­
m iast p rzy la tu jące  sk ow ron k i  szpaki, czajk i, 
d rozdy  i gołęb ie . W  kw ietniti w ra ca ją  kuku łk i,  
w i lg i ,  s łow ik i  i dz ierzby.

M ie jscem  k r z y ż o w a n ia  się ró żn ych  p o w ie t r z ­
nych dróg ptasich jest w ysp a  H ełgo land .

Wysokość

prze lo tów  jptasich jęSt bardzo  różna. Go łęb ie  Je-‘ 
rą n. p. w  w ysokośc i  1.500— 2,000 m.,. m ewy. od 
1.3JO— 4.200 m., cza jk i -ód 1.37£^3ę450 im, p rze ­
p ió rk i  od 1.200-A.10Ó im, a jaskó łk i od 000— 1,800 
m etrów .

Szybkość

lotu p ta k ów  byw ’a w ca le  p rzyzw o ita .
Na,sza zw ycza jn a  p l is zk a  m oże  zrob ić  n. p. 

w god z in ę  51 km., go łąb  94 kpi., s łow ik  90 km., 
jaskó łka  1238 km., m e w a  a? 233 km. !

S koro  uczeni tA lkn  ją  k iedyś  p ra w a  rządzące  
(em i węd i ow k a m i i p rze lo tam i zw ie rzą t  i p ta ­
k ów  —  n iew ą tp l iw ie ,  ludzkość zap ragn ie  r e g u ­
lować ruchy ow e  i w te d y  zw ie rzę ta  staną się* 
zu pe łn ym i n iew o ln ik a m i  cz łow ieka .

N a ra z ić  jednak  do le g o  jeszcze bardzo da ­
leko.

„Włościanin" w ten 'sposób odpowiada na 
zarzuty ,,Ch. D.‘ ‘, „Piasta" i „Endecji , że „J e ­
dynka" nie zwracała się do nich z prośbą o po­
parcie kandydatury Bartla na marszałka Sej­
mu.

Czytamy tam:
Ze strony prawicy i niektórych ugrupo­

wań lewicowych zwrócono s;ę z zarzutami 
przeciw Jedynce, dlaczego Jedynaa nie sta 
rała się o głosy .ch, dlaczego nie omówili 
warunków, na których kompromis mógłby 
ć do skutku Jest to typowy przykład 
m d  izumienia ducha nowej epoki, która 

1 Sec aowała po przewrocie majuWym, a któ- 
" /y k ład n ik iem  w jji je jm ic  jest J ed in k a .  Nie 

tli ga wątpliwości, że drogą konszachtów, 
.ce$yj. i kon ccsy jek  Jedynka osiągnęła­

by większość przy wyborze marszałka.
Byłoby to jednak wejść z powrotem na 

d r o g ę 'g r z ą s k ą  i ś l izką  d a w n ego  Se jm u. Dzi­
siaj nasi posłowie muszą zapomnieć o kon­
cesjach i interesikach, dzisiaj czeka ich inna 
praca, praca uczciwa. Marszałek Piłsudski 
chce- współpracy, ale nie za cene ustępstw, 
P.łsudski chce zobaczyć, czy praca z Sej­
mem tym razem będzie j iszczę możliwa. 
Czy nie za ostro? Dawne onozyc^jhe stron­

nictwa, zwłaszcza „Ch. D.“ i częściowo „Piast"

A

i
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(bez Witosa), zrozumiały, że tylko współpraca 
z rządem może uratować Polskę przed w pły ­
wami lewicy. Trzeba tylko było propozycji 
Obecnego Sejmu, a zwłaszcza prawicowych 
jego ugrupowań nie można mierzyć miarą sto­
sowaną do przeszłego Sejmu.

Rząd obecny nie obawia się „targów", bo 
nikt si ? z nim targować nie będzie, a jeśli będzie 
targ, to nie o koncesje partyjne.

Nauka dana społeczeństwu przez Marszał­
ka nie poszła w las, ale dobra wola musi obja­
wić się obustronnie. Es,

D m  KOBIECY
Kary cielesne i charakter dziecka.

Wielu rodziców uskarża się na swe dzieci, 
że są nieznośne, złośliwe, że — . jak się to mó­
wi —  nie można dać im rady. Przytem mówi 
sie zbvt często o dziecku w jego obecnoścy że 
jest wyrodkiem rodziny. W  wypadkach posia­
dania. dzieci niegrzecznych rodzice nie zdają so­
bie zazwyczaj sprawy, że sami ponoszą winę, 

Oiłu.jąc w o ',e ‘cż dzieclj.i n iew laiściwo sposoby 
wychowania. Postępowanie rodziców względem 
dzieci jest bowiem najczęściej przyczyną uiem- 
nych cech charakteru dziecka.

Gwałtowność charakteru —  skłonność do 
złości i kłótliwość. —  oto cechy, które rozw i­
jają się w rodzinach, w których zwłaszcza ro­
dzice nie starają się wpływać na uczucie i r o z ­
sądek dziecka .nnemi środkami, jak tylko róż- 
nemi karami cielesnemi czy wogóle karami 
Przy  tej okazji nie zawsze postępuje się z dziec­
kiem sprawiedliwie. Często rodzice pod wpły 
wem chwilowego własnego uniesienia karzij 
dziecko surowiej, niż ono na to zasługuje. Ży­
wość charakteru dziecka jest cechą raczej do­
datnią niż ujemną. Dlatego nie należy poskra­
miać jej batem, tamując przez to swobodę 
dziecka. Dziecko tę swobodę w pewnych grani­
cach mieć zawsze powinno. Zabijanie jej jest 
równoznaczne z zabiciem twórczości u dziecka.

Od dawien dawna istnieje przekonanie, iż 
każde przewinienie dziecka, choćby było naj­
błahsze, musi byc ukarane. Tymczasem zapo­
mina się, iż dziecko tak samo jak starszy ma 
swą godność. Niestety, często nazywa się dziec­
ko publicznie, przed obcymi, kłamcą, złodzie 
jem itd Dziecko bardzo silnie odczuwa poniże­

nie swej godności. Często zacina się, zamyka 
w sobie, hamuje samo rozwój najlepszych skłon 
nośc. i dobrych stron swych w  obawie przed 
niezasłużoną karą lub obelgą.

Najwięcej rozpowszechnioną karą (est sto­
sowanie kary cielesnej. Kara ta tymczasem nie 
jest wcale takim cudownym środkiem jak się 
to luwjdgńl rodzicom i wychowawcom' wydaje, 
zwłaszcza, j :zeli stosuje się ją w stosunku do 
każdego dziecka, nie wnikając w  ego charak­
ter. Przy wymierzaniu kary cielesnej podnieca 
się przedewszystkiem system nerwowy dziec- 
K*a. •Kpin ] ’ocjąga; ża sobą stan przygnębienia. 
Dziecko zwłaszcza z natury wrażliwe, chcąc się 
z tego stanu wydobyć, zaczyna broić i psocić, 
co pociąga znów za sobą dalsze kar y cielesne. 
Proces powyższy powtarza sie kilkakrotnie. 
Dzięki jemu potęguje się rozdrażnienie dziecka 
i rozwija się coraz więcej w dziecku skłonność 
do złości. Dziecko bite nie lubi swego otocze­
nia, nie odczuwa serdeczności rodzinnej i stale 
czuje się pokrzywdzone. Myśli o odwecie W o ­
bec tego obraca się w błędnem kole, broi na 
nowo i dostaje lanie i tak wciąż.

Lepiej od kar cielesnych wpłynąć może na 
dziecko dobre słowo rozsądne i choćby stanow­
cze. Należy przemawiać do dziecka, do jego 
rozsądku, wykazywać błędy popełnionego w y ­
stępku, wogóle interesować się dzieckiem, a 
przytem zaspokajać wszystkie te potrzeby, któ­
re można zaspokoić. W  razie niemożności za­
spokojenia jakiejkolw lekbądź potrzeby, należy 
w sposób przystępny dziecku wą-jaśnić powo­
dy niezaspokojenia.

W pływ  na rozsądek dziecka wymaga wpraw 
dzie dłuższego czasu, jest jednakże drogą nm 
pewniejszą.

Wychowanie dzieci winno stworzyć warun­
ki, w których dodatnie cechy dziecka mogłyby 
się rozwijać. Rodzice, a szczególnie matki, win­
ny się głęboko zastanowić nad sposobem kary, 
a nie działać w porywie pierwszych wrażeń, 
wywołanych występkiem dziecka.

Z „ la ju ” sowieckiego.
S K U T K I w u L N K s  M IŁOŚCI I  5LU SĆ W  

CYW ILNYCH ,
OKCwą na bezdomne dzieci w Sowietach,
W  Charkowie i Kijowie policja dokonała 

obławy na beż-domne dzieci. Policja zatrzyma 
ła po kilkadziesiąt dzieci, przeważnie prowo­
dyrów band dz;eci bezdomnych, które są wsku 
lek napadów prawdziwą plagą tych miast.

SW EG O  ZA M O R D O W A LI A  CUDZEGO  
W ITAJĄ .

Prasa sowiecka ogłasza ceremonjał przyje 
ci a króla aigańskiego Amanullaha Na granicy 
sowieckiej król Amanullah pot\ itany zostanie
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przez szefa protokołu komisarjatu ludowego 
spraw zagr. oraz przedstawiciela armji czerwo­
nej, Pugaczowa. W  Moskwie na dworcu Arna- 
nudaha oczekiwać będą: prezes wszechzwi piko 
wego C IK ‘a, Kalinin, prezes Sownarkoma, R y ­
ków oraz komisarze: Cziczerin i Worosziłow. 
Drugiego dnia pobytu władcy atgańskiego od­
będzie się defilada wojskowa armji czerwonej. 
Prawdopodobnie król Amanullab odwiedzi tak­
że i Kronsztadt, gdzie będzie obserwował de­
filadę floty czerwonej.

N ASZYM  CHŁOPSKIM  R ADYKAŁO M  
U W IELBIAJĄC YM  SYSTEM  SOWIECKI!! 

12 tysięcy włościan w więzieniach sowieck.ch.

Według urzędowej statystyki znajduje się 
obecnie w więzieniach sowieckich 12.000 w ło­
ścian, oskarżonych o przechowywanie zboża.

TROCKI UCIEKI ZE STW O R ZO NEGO  
PRZEZ SIEBIE „RAJU!

Granicę łotewską przekroczył Trocki w no 
cy z 29 na 30 marca, przebrany za przemytni­
ka i został ujęty przez żandarmerję gianiczną. 
Przy ujęciu legitymował się paszportem łotew­
skim na nazwisko niejakiego Rosenkranza. W ła  
dze łotewskie uwolniły go. Na ul. Dorpackn j 
w Rydze, gdzie mieszka Trocki, zjawił się ofi­
cer policji i stwierdził podobieństwo jego 
z przywódcą bolszewickim. Rzekomy Rosen- 
kranz przyznał się wreszcie, że jest rzeczyw i­
ście Leonem Trockim i że uciekł z żoną, po­
mocnikiem komendanta moskiewskiego okręgu 
wojskowego Lazejewiczem i przywódcą bolsze 
wickim Waze.iczem. W ładze łotewskie zacho 
wuja o dalszym losie Trockiego milczenie.

GO PI SZE LVD
Z powiatu pilzneńskiego.

Bardzo słusznie i pięknie napisał ks. kano­
nik Osmólski o SKL. Istotnie, mimo zmniejszo 
nej liczby mandatów, wychodzimy wzmocnieni 
co do liczby głosów. Szukaliśmy sojuszników 
na wybory —  nie było ich, a ci, co byli, za­
miast nam pomóc, zaszkodzili nam, W naszym 
okręgu dużo pretensyj mieli „zawodni rolnicy 
p. hr. Łubieńskiego. Pokazało się, że żadnej si­
ły nie mają —  a ich członkowie nawet zwal­
czali nr. 30. Tak było np. w gminie K. i gdzK 
indziej. Berkowi ani Piastowcom nie przeszka­
dzali.

Zresztą „zawodni rolnicy mieli być orga­
nizacją apolityczną, a tu naraz p. Łubieński wy 
skoczył jako kandydat, chcąc zrobić na polity­
ce karjerę. Dostał od SKL. pewne miejsce, za­
przepaścił je, a teraz podobno ma apetyt na 
drugie Wiemy, co to wszystko znaczy, i SKL. 
będzie miało naukę, by na przyszłość nie wcho 
dziło w żadne układy-, bo jeszcze nikt nie zro­
bił Majlandu na spółce z p. Łubieńskim. SKL. 
dobrze o tern wie, bo przecież w swoim czasie 
p. Ł. był jego prezesem, a potem się go wyp ie­
rał.

Organizacja „zawodnych rolników" byłaby 
pożyteczną, gdyby była dobrze zorganizowana

i l l i s o i i i  misterium i i i
w Kai war j- Żebrz.

Obchód wielkotygodniowy w Kalwarji zaczy 
la się w wielką środę ciemną jutrznią zwykle 
>rzy udziale tysięcy iudu. Pobożni pątnicy u- 
:zyniwszy spowiedź św., odbywszy dróżki mę 
ii P. Jezusa, Matki Boskiej i za dusze w czyś- 
:u, w wielki czwartek o 2 pop. gromadzą się w 
;łównym kościele, gdzie po kazaniu jest cere- 
nonja Umycia nóg Apostołom na wzniesionym 
niejscu tak, że każdy może widz<eć. Kapłan 
2 mężczyznom w różnych kolorowych szatach 
rzedstawiających 12 Apostołów, umywa nogi. 
lastępnie poświęca duża paczkę opłatków zwa 
łych W ieczerzą Pańską które pątnicy zabierają 
lo domów swoich. Potem znów kazanie, potem 
ormuje się pochód kalwaryjski. Na czele idzie 
cężczyzna, ubrany w niebieskie szaty, niosący 
vielki krzyż a na nim narzędzia męki Pańskiej.

Obok niego idą z latarniami, pochodniami, 
włóczniami i grzechotkami. Do nich przyłącza 
się tych 12 mężczyzn, przedstawiających 11 
Apostołów, bo 12-ty po W ieczerzy  odszedł. 
Idzie pochód do kaplicy św. Rafała, patrona 
pielgrzymów, tuż pod kościołem. Po kazaniu i 
błogosławieństwie idzie pochód do kaplicv W ’e 
czernik, potem do kościoła grobu Matki Bo 
skiej, gdzie jest stacja Pożegnania się P. Jezusa 
z Matką Swoją Najśw. przed męką, wreszcie 
do kaplicy Ogrojec, potem Pojmania. Tu zapa­
da zmrok. Zapalają pochodnie, latarnie. 11-tu 
przedstawiających A posto łów , co dotąd szli 
obok niosącego krzyż, tu rozbiegają s:ę i idą 
obok pochodu, przedstawiając ucieczkę 'apo­
stołów przy pojmaniu Pana Jezusa. —  dzie 
pochód do kaplicy Cedron, Brama wschodnia, 
gdzie P. Jezus, Annasz, Kaifasz, Piwr ica, gdzie 
cierp ał bardzo wiele całą noc Kapłan kończąc 
tu kazanie śpiewa: ‘ Dobranoc głowo święta 
lud kończąc rozchodzi się na swe noclegi.Niektó
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i miała ludzi ideowych, a nie uciekinierów 
z różnych partyj. O tem można będzie napisać 
coś więcej.

M y  katolicko-ludowi idźmy naprzód, nie 
zrażając się niczem, a nauczeni i wzbogaceni 
nowem doświadczeniem. .Musimy sarzepnąć na 
siłach, wszyscy zabrać się do pracy organiza­
cyjnej i propagandowej, me zwalając wszystkie 
go na barki paru ludzi, którzy już UDadają nie­
mal pod tem brzemieniem. Nie wystarczy kry­
tykować, trzeba pracować: rozszerzać ,,Lud
Katolicki'*, pisać do niego, wspomagać fundusz 
organizacyjny itd.

A  zatem żwawo i ochotnie naprzód! Niech 
żyje SKL. i jego kierownicy!

Katolicko-ludowy,

W iklina koszykarska.

„Z a g ro d a  W z o r o w a  p o św ię c i ła  .swrój ostatni 
n u m er  p rop a ga n d z ie  u p ra w y  w ik l in }  koszykar­
skiej. Jeden z u m ieszczonych  tam  a r ty k u łó w  
drukujemy i polecamy uwadze naszych Czytel­
ników .

Drobne odłogi we wsi ich zagospodarowanie.
Idąc  p rzez  w ieś  drogą, uderza  p rzy god n eg o

■ T y - - ••IJCjTMSW;
rzy zostają w Piwnicy ao rana, śpiewają różne 
pieśni, różaniec o Imieniu Jezus i t. d. Rano 
we wielki piątek lud się tu gromadzi, po kaza­
niu ’ dą do kaphey Piłata, Heroda i znów do P i ­
łata. Na ganku Piłata jest figura P. Jezusa 
ubiczowanego, cierniem ukoronowanego z trzci 
ną w reku —  obok Piłat i Barabasz. Kapłan 
kończąc kazanie mówi Wychodź Piłacie w yd a j 
wyrok na niewinnego Jezusa. Otwierają się 
drzwi, wychodzi mężczyzna w silnym zaroście, 
ubrany w czerwone szaty sędziowsk e, czerwo­
ną czapkę na głowie, kłania się do okoła lu­
dow i i wola/3 ra zy  s i lnym  g łosem : L o f f e ! !  Na  
przemian 3 razy dzwonią żałośnie dzwonki i ża 
losuym  silosem trąb ią  na  trąbce. P o te m  P i ła t  
bardzo don ios łym  g łosem  p o w o l i  czy ta  w y ro k  
na Pan a  J ezu saM  u k ło n iw s zy  się lu d ow i odch o­
dzi. Po  kazan iu  id z ie  po&bifh do k a p l ic y  W z i ę ­
c ia  K rzy ża  Tu  mężczyzna, w  n ieb iesk ie j  szacie  
n iosący  k rzy ż  p rzed  sobą, od tąd ,  n ies ie  in n y  
k rzy ż  na ram ien iu  Po kazan iu  p rzechodz i  jto-

p rzechodn ia  zbaczna  ilość d robnych  parcel. 
Pa rce le  te, to p r zew a żn ie  sk raw k i  pastw isk , do ­
ły- po w yb ran iu  ziem i, lub m a łe  ba jorka , k tóre  
razem  zebrane w  całej w iosce , dać m ogą  obszar 
k i lku  lub k i lkudz ies ięc iu  m orgów .

P pży1 b l iżs zem  za in te resow an iu  się pow yższe -  
m i p a n  e lkam i okazu je  się, że.vsą one w spó ln ą  
w łasnośc ią  jako  g run ta  przydrożne .

P o m in ą w s z y  to, ze w p ły w a ją  one bardzo  n ie ­
korzys tn ie  mi w y g lą d  Ogólny wsi, p rzyn oszą  
znaczne szkody,Ua! bow iem  są to ro zsadn ik i  r ó ż ­
nych chw astów , da ją  w y śm ien i te  sch ron ien ie  
różnym  szkodn ikom , a co i ia jw ażn ie jsze£ «są  to 
ro zsadn ik i  w sze lk ich  chorób, '©jospodarze, w in n i  
tem hard z ie j  z w r ó c ić 'u w a g ę  .na te od ło g iem  leżą ­
ce -sk raw k i,  p o n iew a ż  zn a jd u ją -s i§. one w  bezpo ­
średn ie j b l iskośc i i ( h  zagród  i og rodów .

W  jak i sposób zagospodarow ać  te n ieu ży tk i?
T em a t  ten jest tak szeroki że na le ży  c l i }  ba 

odgraniczyć s:ę do p rak ty c zn y ch  p rz }  kładów-. 
P r zed ew ^zys tk icm , na leża łoby  w yczyśc i ł '  wszyst 
k ie  r o w y  przydrożne , aby w o d a  m ia ła  odplywę 
z iem ię  w yd o b y tą  z r o w ó w  ró w n o m ie rn ie  rozrzu  
cić. w yrów  nując w- ten sposób w szystk ie  n ie ró w ­
ności. MT ' 'ów im n ie  kon ieczuem  jest na tak zwva- 
nyeli dołach, p ow s ta ły ch  po w yb ran iu  ziem i, pu­
czem przy:stępujemy do za gosp od a row an ia  ka£ 
w a łków . Sposobów jest. w ie le ,  w y b ó r  za leżny  od 
loka lnych  w a ru n k ó w  i potrzeb.

Na iadpowuodn ie jszem  b y łoby  za radzen ie  ich  
d r z ew a m i zw łaszcza  o w ocow ym i,  je że l i  sk raw k i  
tak ie  c iągną się w.ąskiemi pasm am i w zd łu ż  d ro ­
gi. V lększe  k a w a łk i  tych od łogów , zw ła s zc za  na 
skrętach  d róg  spotykanych , m ożn a  zam ien ić  na 
zaga jn ik i ,  k tó re  dać m ogą  pewną ilpść m a ter ja -  
lu opa łow ego , atak po trzebnego  w e  wsi. P o za tem  
zaleci,ć m ożna  upraw ę w ie r zb y  koszyka rsk ie j ,  
z k tóre j u zy sk a m y  p ew n ą  ilość p ręc ia  do w yro-

cliód ko lo  k a p l ic }  P g o  u padku ,"Serca  M a tk i  Bo­
skiej. Jak k ap l ica  W z ię c ia  K rzy ża  zbudow ana  
jest na  kszta łt  krzvż.a tak  k a p l ica  Serca  M a tk i  
Bosk ie j  (^po tkan ia  sio Jezusa z M a ry ją )  m a 
kSztalt. Serca. P o  kazan iu  sta je  pochód  p rzy  k a ­
p l ic y  S z y m o n a  C y ren e jc z yk a  t.u m ężczy zn a  w  
ż j i t > c b  szatach z kape luszem  na g ło w ie  p o m a ­
ga  g jie jg  K r z y ż  aż na.górę. K a lw a r j i .  S ta je  nast.ę 
pnie pochód p rzy  k a p l ic y  W e ro n ik i ,  I i - g o .U p a d ­
ku. P lączących  n iew iast. kośc ie le  I l l - g p  U padku  
kap l icy  Obnażenia , kośc io ła  U k rzy żo w a n ia ,  k a ­
p licy  zd jęc ia  z krzyża , kośc ió łku  Grobu Pana 
Jezusa. Przeniesieniem Najśw. Sakramentu z 
kościoła Ukrzyżowania do kościoła Grobu Pa­
na Jezusa, kończy się ta przepiękna ceremonja. 
Po kazaniu i błogosławieństwie Kapłan śpiewa: 
.W is i  na k r z y ż u "  lud kończąc  id z ie  do kośc io ła  
głównego oddać cześć Matce Najśw. w Jej cu­
d o w n ym  obraz ie  i rozchodz i  się do doinów swo­
ich, jedni koleją, drudzy pieszo.

Józef Serafin z Męciny,
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bu koszyków  i p ó lk o s z y k ó w : -W y p r a k ty k o w a n ą '  
jest u p ra n a  w ie r zb y  koszy  karsk ie j,  k tó ra  dać 
m oże  3 ra zy  w iększe  dochody, a i i łże l i  na tak ie j  
sam ej przestrzen i,  u p raw a  psz-eniey. W  innych  
w ypad kach ,  kawajlki tak ie  będzie  m o żn a  ogro­
dzić i zrobić z nich pastwiska dla gęsi, które 
chodząc po .pastw iskach  d la  bydła , znaczne przy, 
noszą szkody.

P o  za jęc iu  się }&tni n iewykorzystanem u do- 
tyehcza.s k a w a łk a m i i p rzekonan iu  się, ze mo/.e 
z nich być jakaś korzyść, zaczniemy na ich stan 
w ięk szą  zw racać  uwagę .  C h w a s ty  zostaną w y t ę ­
pione. pod c ien ien i d rzew  w y ro ś n ie  dobra t r a ­
wa. dm ąca  p o ży w ien ie  dla inw en tarza f idom  o we- 
go. Z w ik l in y ,  będz ie  rok w rok  dochód, co u lży  
gm in ie  w •jej w yda tkach .  Gęjs-i- n ie  chodząc po 
pastw iskach , n ie  będą ich n iszczyć ;  w id o k  wsi 
p op raw i się znaczn ie , i n ie jeden  gospodarz  n:djj 
zdą-jCsohie naw ęt sp raw y , w ja k im  stopniu, tę, rn 
m a ły m  zachodem  prz- żd.g;ospodarowaniu tychy 
d robn ych  O kraw ków  z iem i, p rzyczyn i  się do ogól 
nągo dobra  wsi.

Inż. T CLkowski.

K ATA STR O FY  W  K O PA LN IA CH  GÓRNO­
ŚLĄSKICH W  ROKU 1927.

Statystyka nieszczęśliwych wypadków za 
rok 1927 na kopalniach górnośląskich przeasta 
wia się następująco:

Pierwszy kwartał 1927 —  41 wypadków
śmiertelnych, 138 ciężkich, drugi kwartał 1927 
r. —  35 wypadków śmmrtelnych, 94 ciężkich, 
trzeci kwartał 1927 r. — 29 wypadków śmizr- 
telnych, 86 ciężkich, c z w a r ta k  wartał 1927 r 
26 wypadków śmiertelnych, 113 ciężkich.

Na podstawie powyższych danych stwier­
dzić można, że stosunki bezpieczeństwa na na­
szych kopalniach stopniowo się polepszają. —  
W porównaniu ze stosunkami w innych pań­
stwach stan ten uważać należy za niemal naj- 
lepszy,

PR ZEG LĄD  M ŁODZIEŻY SZKOLNEJ  
W  POLSCE W E D ŁU G  NARODOW OŚCI,
Ministerstwo Oświaty ogłosiło świeżo opra­

cowane przez p. Marjana Falskiego wyniki spi­
su dzieci, dokonanego w czerwcu 1926 roku.

Wyjmujemy z tej niezmiernie ciekawej pu­
blikacji wyniki, dotyczące języka ojczystego 
dzieci urodzonych w latach 1913— 1915.

Cyfry obejmują całą Polskę z wyjątkiem 
miasta Warszawy i woj. wileńskiego.

Polski język jest ojczystym dla 5,056.850 
dzieci, czyli dla 88,52 proc. dzieci w Polsce. 
W  województwach centraln. język polski jest 
ojczystym dla 2,702.165 dzieci (83,25 proc.), we 
wschodnich dla 186,951 dzieci 117,79 proc.), w 
zachodnich dla 751,730 dzieci (80,79 proc.), na 
Śląsku dla 289,140 dzieci (87,33 proc.), na po­
łudniu ć la  1,126.864 dzieci (57,72)

D oK rSpy  dzmei, dla których język polski 
jest ojczystym, zaliczyć naieży jeszcze 105,390 
dzieci, które podały lęzyk miejscowy i 70,681 
dzieci, które podały dwa języki za ojczyste, 
czyli razem 176 071 dzieci. Gdy* przejdą one 
szkołę powszechną niewątpliwie językiem oj­
czystym stanie się dla nich język polski.

W  ten sposób ogólną ilość dzieci polskich 
należy określić na 5,232.911, czyli 67,99 pro­
cent.

Język białoruski uważa za ojczysty 253,597 
dzieci, czyli 3,2b proc,

Język ruski jest ojczystym dla 1,331.785 
dzieci, czyli 17.52 proc.

Język żydowski lub hebrajski uważa za oj­
czysty 525,241 dzieci, czyli 6,00 proc.

Język niemiecki - 211,792 dzieci, czyli —  
2,79 proc.

Język rosyjski - 18,497 dzieci, czyli 0,24 
procent

Język czeski —  9,669 dzieci, czyli 0,13 pro 
cent.

.lęzyk litewski 6,504 dzieci, czyli 0,09 
procent.

W Y M IA N A  DEPESZ.
Z okazji mahumetańskieh uroczystości no­

worocznych, obchodzonych obecnie w Persji, 
p. Prezydent Rzoltej oraz cesarz Persji, Szach 
Pahlavi wymienili wzajemne depesze gratula­
cyjne.

PR O W IZO R IU M  BUDŻETOW E W  SEJMIE. 
Pi yrwszem zadaniem Sejmu jest uchwale­

nie prowizorjum budżetowego.
Na czwartkowem posiedzeniu komisji bu­

dżetowej w czasie obrad nad prowizorjum bu- 
dżetowem na I kwartał 1928— 9 po końcowem 
przemówieniu sprawozdawcy p. Krzyżanow­
skiego i ministra Czechowicza, który oświad­
czył, że rząd r ie  zgadza się na jakiekolwiek po 
prawki, z wyjątkiem poprawki referenta o 31 
miljonów na zapomogi dla pracowników pań­
stwowych, w głosowaniu odrzucono wszystkie 
poprawki, a przyjęto tylko poprawkę posia 
Krzyżanowskiego, dotyczącą owych 3l miljo­
nów. Za odrzuceniem tej popraw1 i głosowali 
przedstawiciele Stronnictwa Chłopskiego oraz 
Koła narodowe. Posłowie Zaremba, Rybarski 
Bittner zgłosili swoje wni. ski jako votum mniej 
szóści. Prowizorjum rządowe z poprawką ko­
misja przyjęła też w trzeciem czytaniu. Na tem 
o 1.05 po północy obrady komisji zakończono.

Po trzeciem czytaniu został projekt budże­
towy przyjęty w brzmieniu rządowem.
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K A L E N D 4 R Z  T Y G O D N IO W Y
15. Niedziela: Ludwin’'’ .
16. Poniedziałek’ Lamberta.
17 Wtorek: Rudolfa.
18. Środa: A po lon iu sza .
19. Czwartek: Emmy.
20. Piątek: Agnieszki.
21. Sobota: Anzelma.

9C TYS. ZŁ SKRADZIONO N A  POCZCIE  
W  PRZEMYŚLU, Przed tygodniem nieznani 
sprawcy wdar’ i się do kasy głównej urzędu 
pocztowego w Przemyślu i rozorówszy kasę 
wertheimowska ogniotrwałą, wydobyli stamtąd 
cały zapas papierowej gotówki w kwocie oko­
ło 90.000 zł, pozostawiając nietknięty bilon w 
kwocie 27.000 zł, poczem uciekli, Niesłychanie 
śmiałe te włamanie zelektryzowało całe mia­
sto.

N O W Y C H  PIFĆ U ®  KOLEJ, W  P O L ­
SCE, W  tych dniach załatwione zostały wszyst 
kie formalności, dotyczące wydaria koncesji 
na budowę 5 nowych linij kolejowych:

1) Wieluń —  Błaszki .—  Turek —  Koło —  
Sompolno —  Inowrocław, długości 190 kim.

2) Chorzów —  Wojkowice —  Koziegłowy—  
Stradom — Szczerbów —  Łusk, długości 181 
kim, i i

3) Ciechomice —  Płoci —  Sierpc R y ­
pin —  Brodnica, długości 105 kim.

4) Wojkowice —  Włodow ice —  W łoszczo­
wa —  Opoczno —  Warszawa, długości 285 
kin

5) Szczęśłi wice —  Rakowice — Szopy 
Czerniaków —  Grochów, ilługośc; 33 klrr.

Koncesje na te linje otrzymało konsorcjum, 
do którego wchodzą: Tow. Robót ln/iynierskich 
w Poznaniu, inżynierowie: O. Steli lachowski, 
W ł. Jakubowski, B. Walkiewicz, „Societe G e­
nerale d ‘Entreprises” w Paryżu i firma „Schnei 
dre et Co” w Paryżu.

117,000 BEZROBOTNYCH, W edle ostatnich 
zestawień statystycznych za ostatni tydzień 
sprawozdawczy, Lj za czas od 25 lutego i d 3 
marca br., liczba bezrobotnych w Polsce 
zmniejszyła się o 2050 osób do 117.000 bezro­
botnych na terenie całego państwa. W  tej l icz ­
bie znajduje się 38 tysięcy bezrobotnych ko­
biet. Największe zmniejszenie bezrobocia za­
znaczyło się \ okręgu krakowskim, zwyżka 
bezrobocia w okręgu bielskim.

ZAROBKI ROBOTNICZE W  RÓŻNYCH  
KP lAJACR , Międzynarodowe biuro pracy y/ 
Genewie podaje w jednym ze swoich ostafrioh 
sprawozdań, że zarobki robotni :ze w różnych

krajach Europy, uwzględniając siłę nabywczą 
pieniądza w danym kraju, przedstawiają się w 
następujący sposób: Jeżeli zarobki robotnika
w Polsce określimy cyfrą sto, to zarobki teki.: 
robotnika

w Ameryce wynoszą 370 
w Danji 263 
iv Norwegii 213 
w Anglji 208 
w Szwecji 180 
w Niemczech 156 
w Francji 125 
w Belgii 123 
w Czechosłowacji 121 
w Austrji 108 

a w Polsce sto W  tych obliczeniach nie brane 
są pod rwagę,.świadczenia socjalne, które są 
jednak najwyższe w Polsce.

I to jest także jednem z zadań naszego rzą ­
du i Sc’mu, ażeby świadczenia socjalne zosta- 
ły zmniejszone, a byt robotnika polepszony.

ILOŚĆ O F IA R  P O T W O R N O Ś C I BOLSZE •
W ?O F TEJ. A żeb  ście się kochani Czytelnicy 
mogli zorientować, jak wyglądają rządy t- eh, 
którzy propagują t. zw. rządv robotniczo-v, ło- 
ściańskie i parcelację* bez odszkodowani-' tu­
manią chłopa, podaję Wam poniżei k :1l-a dat 

„Rzeczpospolita” w  Nrze 357 z zeszłego ro­
ku zamieściła statystykę morderstw, popełnio­
nych przez czerezv.fyczajki w sowieckiej Rosji.

■i W  £e3§>io zgładzonych, która się .wyra"£a w 
rrrTfóhie hidzl, znajduje siffj 28 bisktmów, 1.219 
księźyL Ló 575 profesorów i nauczyciel’ 8.800 
lekarzy, -54 850 oficerów, 260.000 żołnierzy, 
355 000 inteligentów, 193.355 robotników, 
120.173 włoąciar Cyfry wcale poważne! Jak 
widzimy, grupa obłąkanych sadystów otrzyma 
la .rekord wszechświatowej... ,,sławy!’

Nie będę wspominał oyża lach , rozpaczy, 
Gach samobójstwach, jak !.ę-.'spowodowała zgro 
za położeriaj. na które zwyrodniałe tvpy aran­
żerów b e że cn y ch  orgii patrzały z lubieżnem 
uczuciem niesamowitej rozkoszy, bo to rzeczy 
znane, do klópych i u nas pewne grupy zaczy­
nają się przyzwyczajać; wspomnę! tj lko o „ z a ­
bawie” d gnitarzy sowieckich w Charkowie — 
w rocznicę rewolucji październikowej _—  na 
której punktem kulminacyjnym było gremjalne 
zgwałcenie żony naczelnika milicji, Szylina, 
tamże się znajdującej.

Ważna przeszkoda,
Ksiądz proboszcz: Jakże gospodaizu? Świę­

ta już przed progiem, a tego wieprzka, coście 
mi przyrzekli, jak niema, tak niema!

Parafjanin: Przyrzekło się, księże probosz­
czu, to prawda. No, ale wieprzek tymczasem 
wyzdrowiał.
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Em. Es» ’Oa

fiajKa d chorej Matce i o zywem źródełKu
A  pozosta ł w  dom u Jaś 

Z chorą m atką, ze sierotą 

Dal ]).Qd i ‘ęce je j . ją k  paź  

S w o ją  gl ó w i% ą?sn o -z ło tą .

] c zeka li  tak bez końca,

A ż  pow ró c i  tam tych  sześciu 

W  b lasku w schodzącego  słońca, 

Z  ż y w ą  wodą —  7. dobrą  w ieśc ią .

N ads łu chu je  Jaś, c zy  w  dali 

Znanej piosnki nie zasmucą,
Lu b  nie b rzękn ie  m iecz  ze stali.

C isza ! —  M oże  nie  p o w ró cą ? !

(C iąg  da lszy )

W s ta ł  ra z  Jasio ra n n ^  porą, 

W s tr zą sn ą ł  z łotych  wlosów.Jgrzyńlą, ;

— |{Jej. n ie będz iesz  m atuś  chorą !

Ja. pr/yn.iosep w o d ę  żyw a .

Poszedł Jaś w  p ló fn ian ce  białej,

Z  p o le w a n y m  dzbanem  w  dloLusS 

L3rj zgli,,-słońca w  t u a r z  się śm ia ły ,

Łan mu się pszeniczny kłoni.

ATak i;-, b ławat,.  ja sk ie r  z lo ty , 

M a c ie rza n ka  .i z łoc ien ie ,

Kazd\ prosi o p ieszczoty ,

.* Ałbcnboclaj o  spojrzen ie .

A l e  Jaś-nie w id z i  w ca le  

A n i  łanu, ani lak ;

Idąc ;  n tk ń i l  jasne oczy  

W e  w se lrodzący  .s łońca  krąg,. (C iąg  da lszy  nastąp i).

O co się moolić ?
M. K O N O P N IC K A .

A  czy  w iesz , d z iec ino  m ila ,  

O co ci się m od l ić  trzeba? 

Ot, b y  z iem ia  ,a rodz iła  

I luż®  zboża dużo c li leba!

Aj ej/ .
’v2-Ą :,Jy

O to jasne słonko Boże,
Co je' ch m u ry  sk ry ły  u- niebi-d 

A  na sa m ym  już  ostatku 

PoOąódl dz ioe ią tś (ę  za siebie. -

P l a j y c h  ra m io n  co sio irud/ą1 

T y  s ję  .dziecię, m ó d l  o siłę.
Pip i ziicóhycł) y\ strorie/cudzą,
O swój/..krzyżyk i m og iłę .

V ”5; 1
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,źj ma dwa końce.
Poszedł Ignac ci do dziadka 
I tam mu się żali,
Że marszałkiem go, wbrew woli 
Posłowie wybrali.

Nastroszywszy brwi krzaczyste 
Marszałek powiada:
Wiesz tgnasiu? w two ’ei lasce 
Jedna, wielka wada.

W iedz Ty o tern 1 sejmowe 
Te twoje obrońcę,
Że ta laska, jak kij każdy,
Ma także dwa końce.

A  mówię ci to dlatego,
Żebyście wiedzieli,
Że gdy jednym rząd szturkniecie, 
To drugi was zdzieli.

I tak sobie mc, lgnasiu 
W  moim rządzie tuszą,
Że nie będziesz jej stukaniem 
Raz;ł moich uszu.

Niech więc moje się baranki 
Pod twą strażą pasą 
Paś je, ale nie wywołaj 
Składkowskiego z lasu.

I wiedz, że sejm to nie figle,
A le  żmudna praca.

Tak przemawiał ponoś czule 
Dziadek do Ignaca.
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PROF J. BOBROWSKI

O iedivab î(twie
Właściwa hoaowia. ^

Ożywianie jajeczek rozpoczyna nam właści­
wą i odowlę. Gdy liście na drzewach rozwijają 
się dostatecznie, tak, że nie zachodzi oDawa 
braku pożywienia, gdyśmy już półki ze zdejmi- 
kami przygotowali, wtedy rozsypujemy jajeczka 
na papier o brzegach zawiniętych, by raz jaje­
czek nie rozsypywać, powtóre, by świeżo wy- 
lęgłe gąsieniczki nie porozłaziły się —  i umiesz­
czamy papier w zimniejszym punkcie pokoju, 
gdzie temperatura wykazuje nam około 10— 11 
stopni na podziałce oznaczonej literą R Jeśli 
w pokoju jest sucho, stawiamy obok talerz z wo 
dą. Można też zesypać jajka do pudełka tektu­
rowego, w którym porobiono dziurki. Pudełko 
nakryjemy kawałkiem płótna, bo wtedy w pu­
dełku trzyma się lepiej wilgoć, ponadto chroni 
się jajeczka przed bezpośredmem działaniem 
promieni słonecznych, które jajka niszczą.

Poczem w ciągu dni następnych podnosimy 
temperaturę w pokoju aż do 17— 19 stopni R, 
które to podniesienie otrzymujemy przez prze­
noszenie jajeczek bliżej pieca.

Na 2— 3 dni przed wylęgnięciem jajeczka 
przyjmują brunatno-szarą barwę, a przed wy- 
lęgnieniem stają się szaro-popielate. Przez cały 
czas baczyć wypada, byśmy dostarczali istot­
nych warunków wylęgu, t. j. ciepła ciągłego 
i iakże wilgoci.

Wylęgająca się gąsienica przegryza powłokę 
ip'ec?ka w miejscu spłaszczonem, poczem w 1' 
chodzi na świat. Jest długą na 3- -4 milimetrów 
pokryta dosyć długimi czarnym' włosami, g łów ­
kę ma czarna, błyszczącą, wyraźnie odbijającą 
się od tułowia, Chwileczkę pozostają nierucho­
mo, poczem cały wylęg rozłazi się za pokar­
mem, który mieć musi. W v lęg  trwa od 1--4 
dni, przyczem najwięce, wylęga się 2-go i 3-go 
dnia. Jeśli wylęg z dnia 1-go i 4-go iest mały 
to go niszczymy, by go nie chować oddzielnie, 
albowiem czas dalszego linienia wypadnie nam 
również różny, stąa dużo dłuDaniny z małą Jo- 
ścią gąsienic.

Po wylęgu gąsieniczki muszą mieć równo­
mierną temperaturę w granicach od 16— 18 sto­
pni R. Temperatura niższa opóźnia rozwoj, po­
dobnie jak wyższa przyspiesza tempo życia gą­
sienic. W  żadnym wypadku nie należy dopuścić 
do przeciągów, tj. stęchlizny i dusznego powie­
trza. Stąd spokojna wentylacja koiJecznie jest 
wymaganą Termometru nie może w izbie w y ­
chowalnej braknąć.

W  miarę ciepła rozwój gąsienicy od w ylę ­
gu do zawinięcia oprzędu trwa 28— 3b dni 
i dzieli się na pięć nasteouiących okresów. —  
Każdy okres kończy się linieniem, tj. zrzuce­
niem przez gąsienicę chitynowej skóry. Ostat­

nie linienie odbywa się wewnątrz (kokonu) 
oprzędu.

Czas trwania okresów i l in ier.
1) Okres 4— 5 dni. Linienie I. 1 -1 dzień.

2) Okres 4— 5 dni. L nenie II. 1— 1\Ą dnia. 3) 
Okres 4— 4 dni. Lenienie III. 1— 1VV dnia. 4) 
Okres 4 I _;— 6 dn. Linienie IV. l j g — 2 dni. 5) 
Okres 7— 10 dni. Linienie V  wewnątrz oprzędu.

W  ciągu pierwszych czterech okresów gą­
sienica rozwija sweje ciało i organy, okres 
ostatni, to czas rozwoju gruczołów produkują­
cych materję jedwabną.

fC. d. n )
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„Berson" ha obuwie niedzielne!
<to nosi tw de obcasy skórzane, w 
doi 'tku z  podkówkami, ten będzie kro­
czył ociężale i zmęczy się. G u m o w e  
o b c a s y  B e r s  o na  dają natomiast 
lekki, elastycny i cichy chód. Szczególnie 
dla kobiei i dla mli dzieży jest obcas 
Bersona elegancje, nie połączoną ze 
specjalnym wydatkiem. Obcas gumowy 
E n o m  jest znacznie trwalszym od 
skóry, **Tzymuje obuwie w dobrym 
tar b i bynajmniej nie jest zbytkiem. 
Zwłaszcza p o i czas słot; jest obcas 

B •  r s o n a niezrównany. Skóra cierpi 
pod wjrływpm wilgoci, staje się miękką 
i zdeptuje s>ę szybko. Obcas B e r s o n a  
:ert odpornym, nie traci formy i oszczę­

dza obuwie — 
opłaci: się zatem
sowi :ie.

W  Am eryce obu­
wie każdego w ie ­
śniaka jak i irie- 
S7.czanina zaopa- j|

trzone jest v  obcasy 
gumowe. Nie noście i W y tedy butów || 
inaczej, jak ł obcasami gum arymi ^  
B e r s o n a .  Foczyńcie raz p r„  >ę, a 3  
będziecie w dzięczr’ za radę. Na po- ~  
czątek dajcie sobie przez szewca przyb ić || 
obcasy g c  iowe B e i “ o n a  na Wa- 
szych Bucikach i butach świątecznych, kj

■ i i  Kwi:::!: J iiiiąj iw in  irniniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiwiiiii!)̂
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d c i k  p i ę z n i e

bielizna, prana mydłem Jełen-Schicht.W yrabiane z naj­
lepszych surowców mydło jeleń-Schicht jest łagodne 
i wydajne. Nie niszczy ono biehzny, jak to często 
bywa przy używaniu malowartościowych gatunków. 
Fakt, że mydło Jelem Schicht używane jest od dzie­
siątków lat przez miljony doświadczonych gospodyń 
jest rękojmią jego dobroci. Kupujcie zatem Szano­
wne Panie Gospodynie we własnem interesie ledynie

KAŻDY PO LAK ODPOW IEDZI REDAKCJI

powinien wiedzieć, że Firma ,,Po’ ska Todw k- 
cja“ wysyła każdemu na lato, za zaliczką pocz­
tową, na listowne żądanie, 3 metry Sztreich- 
garnu angielskiego na dobre \ branie męskie 
w najładniejszych sezonowych deseniach tylko 
za 16 złotych! Towar ten jest. bardzo -trwały 
i praktyczny. Płac" się przy odbiorze towaru.

Adresować: „Polska Produkcja1, Łódź, Kiliń­

skiego 44. —  Cenniki manufakturowe wysyła­

my bezpłatnie

I. N M. Stry,.

Styl ładny —  ale zawiele sztuczności i pa­
tosu. Psychologicznie nie wytłumaczony gniew 
Phabiego na Samuela. Za mała przyczyna. Pro­
simy o inne próbki a chętnie umieścimy.

B. W IERT. Spytkowice.

Kursa takie są w Krakowie przy szpitalu 
św. Łazarza, ul. Kopernika.

Ogłosić w gazecie warszawskiej pt. „Polak-
Katohk", Krakowskie Przedmieście 71.

/ ,
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Ważna wiadomoiL dla cierpiących!
Wszelkie jak najbardziej uporczywe bóle reumatyczne, gościec, kurcz 

mięśniowy, porażenie, łamanie w krzyżach, ból głowy, ból zębów i inne 

podobne przypadłości usuwa, w zupełności sławny i prawdziwy

I c l i t i o m e n t o !

do nacierania
Jedna próba w y starczi , aby  się przckunad, że prawdziwy Iclitiomentol jest najlepszym

s'rodkiem t e g o  rodza ju  — G łów n a  fa b ry k a  p r a w d z iw e g o  I c h t io n io n to lu : |

Laboratorjum apteki TYMONA EDELMANA w Samborze Nr 25/2. ||
W y s y ła  się pocztą za poprzedniem przysłaniem należytości albo za zaliczką:

5 fiaKondw z opłaconą pocztą i opaKowan’em -za 13 zł. — 10 flakonów z opłaconą 
pocztą i opakowaniem za 24 zł, — 25 flakonów z opłaconą pocztą i opakowani eta 51 z ł . .

V -  -   .................. .... ........  — ------------------------  — s

Reklama dźwignię handlu!
R Z A D K A  O K  A Z J  A ! ! !

P o s t a n o w i l i ś m y  p r z e z  m ie s ią c  1 s t o p a d  r o z d a ć  d a C fflO  
d o  k u p i o n e g o  z e g a r k a  3 p r e m je  

1) z ło ty  s y g n e l  z m o n o g r a m e m ,  2 Ł a ń c u s z e k  „ P l a c k ę  
D e o r “ , 3 )  P r z y b ó r  d o  g o l e n i a  i t. d. K u p o n y  d o  w y *  
g ra n ia  p o w y ż e j  w y m ie n io n y c h  p r z e d m  o t ó w ,  d o d a j e m y  
d o  k a ż d e g o  z e g a r k a .  W y s y ł a m y  za  p o b ra n ie m  p o c z t o -  
w e m .  e l e g a n c  ie  z e g a r k i  k i e s z o n k o w e ,  z a m e r y k a ń s k i  
z ło ta ,  po  15 5 0  zł, 2 szt, 30 zł, 3 sz t .  44 z ł. B u dz ik  
s t o ł o w e  13, 15 i 17. G w a r a  c ja  z a  d o b r y  c h ó d  na 5 

lat. Z a  p r z e s y ł  ę  p łaci  k u p u ją c y .

D o m  t o w a r o w y  J A K U B O W I C Z A  W a r s z a w a  pl N a p o  
)e  na S k r y tk a  p o c z t o w a  554,

B E Z  R Y Z Y K A :  O  i le  t o w a r  s ię  n ie  p t d o b a  p r zy jm u  
je m y  t a k o w y  z p o w r o t e m .  O d  n as zy ch  k l i j e n t ó w  o t r z y ­
m u je m y  d a ls z y  c iq g  p o d z  ę k o w a ń  i p o w tó r n e  z a m ó ­
w ien ia .  F i rm a  eg zy s t  uje o d  r 1902 i ż a d n e j  filj i n ie p o s ia d a  
4 3 5 ! )  S z ,  P . !  O t r z y m a ł e m  już o d  pana  2 z e g a r k i ,  k t ó r e  
d o b r z e  c h od zą ,  p r o s z ę  n a d e s ła ć  i z e g a r .  Z  p o w a ż a ­
n ie m  B M a d a l iń s k i  S zk o ła  pow .  p. Jody ,  z. W i l e ń s k a ,  

1353) S z .  P a n ie  ! D z ią k u ję  S z ,  P ,  z a  w ys ła n y  m i z e g a  " 
rek  i u p r z e jm ie  p r o s z ę  w y s ł a ć  mi z e g a r e k  „ C h r o n o "  
m e t r “  l e p s z e g o  ga tu nk u ,  M . J ę d r z e j ó w  z iem i  K i e l e c k f

M  B r o k o w s k J *  
234 5 )  S z .  P .  U p r z e j m i e  p r o s z ę  o  w y s ia n ie  j e s z c z e  *■ 

z e g a r k a  z  n o w e g o  z ło ta ,  p r z y  tej  s p o s o b n o ś c i  m a r  
z a s z c z y t  p o d z i ą k o w a ć  W . P .  za  o t r z y m a n e  3 z e g a r k i ,  
z k t ó r y c h  j e s t e ś m y  z a d o w o le n i  w  n a jb l i ż s zy ch  d n ia ch  
w y ś lą  z a m ó w i e n i e  na k i lka  z e g a r k ó w  d la  S t o w .  w  G o -  
ł ęb iew n ik u .  —  Z  p o w a ż a n i e m  St. B o r o w i c z  P r e z e s  

O k r .  Z  p o w a ż a n i e m e g o  w  K u tn ie ,

i w —  .......  win ■ im

B Ł Ę D N I C Ę
b r a k  b r w i  u s u w a

Uf im  rllinnin ŻriD z ir f ' ^ ra Krzysztof orskiego
ii HU «!i i.Ul Łll i l j i l  na maladze hiszpań­
skiej reguluje słabości kobiece dodaje siły, 
podnieca apetyt, przyczynia Krwi -  Poło- 
zn.com zadziwiająco szybKo przywraca siły
a polecane przez lekarzy w,’ .chorobach j?łu- 
c.nych, po przebytych ciężkich chorob&ch, 
przy osłabieniu ogólnem, oberwaniu braku 
ochoty do życia nudnościach, zawrotach gło- 
wiy, wyczerpaniu fizycznem umysłowem.

Do nabycia we wszystkich aptekach i 
droguerjach iub zamawiać wprost z fabryki: 
we własnym interesie by ustrzec się przed 
lichemi podróbkami, które są bezwartościowe
żadar *yrażnit WINO CHINOWO - ZELAZISTE Mra rtrzyszioforskiego
naśladownictwo energicznie odrzucić!

F ł a s z k a  m n ie js za  z  p r z e s y łk ą  z ł  3 .25  —  5 FI,  z ł 13.
„  p o d w ó jn a  „  „  5*— * —  5 FI. z ł 22.

W yłączny sk ład  i w ytób na Polską  

F a b r y k a  C h e m i c z n a

Mi:KrzysztolorsKivTainów II
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JaR się odzwyczaić od palenia w  ciągu 3 dni
5^
tfl

*g Każdy nawet najbardziej namiętny palacz może w sposób łatwy i przyjemny ^
od  w yo e K  SiĘ od zgubnego wpływu nikotiny w przeciągu 72 gouzirt. n -

JCKto był dotąd niewolnikiem strasznego nałogu może się go pozbyć a wraz 
N 55 n'm szeregu chorób, które mu zagrażają j a k  melancholii ayspepcji ,  r o z t o -
v iu n e rw o w e jo ,  niedomasań żołądka,  ga ia ła .  rer tk ,  ceche-za, wady serca, ^

para iżu, suchot, balu słowy,  choroby oczu, utraty pamięci, niemocy płciowej td ^
J t e m a t  p o w y ż s z y  n ap isa l iśm y  ks ią żkę ,  k t r r ą  w y s y 'a m y  B E Z B Ł A T N 1 E  na k a ż  l e v ża,danie. jfs

* N .  W y s t a r c z y  nap isać  d o  nas  p o c z t ó w k ę  a n : e z w to c :n 'e  p r z e ś l e m y  na p o d a n y  a a r e s  n a s .ą  k s ią żk ę ,  *j^
.S ;  s z e r o k o  t . a k t u ją c ą  o  st  a s zny .  h sk u tk a ch  t e g o  na*ogu  m e t .  d ach  h czen ia  g o  g

M M e t o d a  n as ra  p r z e d t  i a  r y c ie ,  d a j e  g w a r a n c  e s p ę d z e ń  a d łu g ich  z d r o w y c h  lat, d a j e  z a d o w o l e n i e
^  m o ra ln e  i f i z y c z n e ,  k r ze p i  n a d w ą t o n e  z a r o w i e .

A d res  n a s z :  „ C O M  W Y S Y Ł K O W Y  M E R K U R Y 11 Łód ź,  Piotrkow ska N r .  3 7 .  skrzynka pocztowa Nr.  4 8 7 .

n>

G .g u n y  nowe pneumatyczne, gonafc-

wne rekonstrukcje, zmiany głosów, uzupełnienie 

brakujących pryncypałów, wstawienie motorów, 

strojenie i naprawy tischarmonjum wykonywa.

B. S. KWI/‘ r COWSKI Kraków 13. Czyżyny 50. 

Cze$ci zapasowe zawsze na składzie.

r p

I K O B I E T Y .
W iele kobiet jest cierpiących na oberel 

waiue wewnętrzne, które następuje zwyk- 
po połogach i z 'c iężkiej pracy. Otóż ko 
bieta niezawodnie będzie zdrową, chętną 
do życia* i pracy jeżeli sobie sprowadzi 
spe miny pas rumowy przeciw obeiwaniu 

Cena od 25 z ł. do 40 zł.
Przy zam ów ien iu  na leży  podać m iarę  w  cen - 

tim etraci. lu b  nitHą w Koło: I )  w  pasie, 2) przez  
brzuch , 3) w  oKoło do łem  brzuch a  d a le j na leży  
podać: w iek , za jęc ie , w zrost, ilość przebytych  
po łogów .

tii>'eży opisać czy je st  n iestraw n ość żołądK a  
i taKie ciągn ien ie w ew n ętrzn e , ból w  p ietach  
i Krzyży, hól geowy itd ?

Otóż w dolegliwościach chorobach z po­
woda wewnętr/nego obniżenia: żołądka, 
kiszek, macicy i nerki żadne lekarstwa nie 
pomagają To też jedynem lekarstwem bez 
operacji jest zastosowanie bandaża naby­
tego u specjalisty bandażysty.

R 3 PolaczeKw Samborze
ni. Podom iniKańsKa 56

DROBNE OGŁOSZENIA
W  SPR A W A C H  W O JSKOW YCH

a zwłaszcza reklamacyjnych porad i informa- 

cyj także piremnie za nadesłaniem 3 zł., udziela 

KONCESJONOW ANE BIURO INFORM ACYJNE  

dla spraw wojskowych, Tarnów, Szpitalna 18.

PA R C E LAC JA  200 ha ziemi ornej I i II klasy 
po 2.000 zł. za ha. przy wplack 1,300 zł. za he 
reszta na bank z pełnemi ohsiewami. Stacja ko­
lejowa v pocztowa Wysokie Litewskie majątek 
Dołbniowo 5 kilometrów szosą, piękny ogródek.

CEGIELNIA  G R Y B Ó W  poszukuje strycharzy 
rob ących cegłę na wodę.

Chemika D-ra F R A N ZO S A , jedyny 
radykalny i wypróbowany środek 

(nacieranie) na

RE U MATYZM

NEAW GL

kłucie z powodu, przeziębienia, na 
postrzał ischias i t. p.

Ż Ą D A Ć  W  A P T E K A C H

W  . r ó b  i g ł ó w n a  s p r z e d a ż  A p t  
M I K O L A S C H A  L w ó w ,  K o p e r n i k a  1.

. ■i?" r  uil » **l .4-v

F.upuycie u chrześcijan!

W ydawca imieniem Spółki wydawniczej oraz ódpov\iedzialny redaktor ks. łózef Świąder 

Czcionkami drukarni Gronusia i Orłow skiego Kraków, ul. Stolarska 1. G. tel. 1018.
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b ł o g o s ł a w i e n i  k t ó r z y  s ł u c h a j ą  s ł o w a  b o ż e g o  i s t r z e g ą  g o .

Niedziela Frzewodnia.
ZM ARTW YCHW STANIE CHRYSTUSA DOWOD7! JEGO B Ó STW A.

Fundament chrześcijaństwa. —
Zmartwychwstanie Jezusa Chrystusa jest fun­

damentem całej nauki chrześc;jańskiej. Nie jest 
to dziwnem, bo sam św. Paweł powiada: „A  
jeśliż Chrystus nie powstał z martwych, próż* 
ne tedy jest przepowiadanie nasze, próżna jest 
; wiara nasza” ( I  Kor. 15, 14). I Chrystus rze­
czywiście wybrał ten cud jako najwidoczniej­
szy znak i niezbity dowód Jego Boskiego po­
słannictwa. Kiedy bowiem faryzeusze i dokto­
rowie zakonni mówili: „Nauczycielu, chcemy
od Ciebie znak widzieć” , odpowiedział im 
Jezus- „Rodzaj zły i cudzołożny znaku szuka 
a znak mu nie będzie dany, jedno znak Jo ­
nasza proroka. Albowiem jako był Jonasz 
w brzuchu wieloryba trzy dni i trzy noce tak 
będzie Syn człowieczy w sercu ziemi trzy dni 
i trzy noce” (Mat. 12, 38 40).

Apostołowie, głosząc Chrystusa, ciągle po­
woływali się na Jego  zmartwychwstanie. K ie­
dy zastanawiali s>ę nad wyborem Apostoła 
w miejsce Judasza, tc szukali takiego męża, 
któryby był świadkiem zmartwychwstania J e ­
zusa. I wybrali św. Macieja na Apostoła. Św. 
Piotr, ucząc o Chrystusie, mówi: że nie zos­
tawiony jest w piekle (otchłani) ani ciało J e ­
go  nie ujrzało zepsucia: „Tego Jezusa vzbu- 
dził Bóg, czego my wszyscy jesteśmy świad­
kami” . A  św, Paweł wobec areopagu w A te ­
nach uczył, że „Bóg postanowił dzień, w któ­
ry ma sądzić świat w sprawiedliwości, przez 
Męża, przez którego postanowił, wiarę poda­
jąc wszystkim wskrzesiwszy Go od umarłych” 
Dla stwierdzenia prawdy zmartwychwstania Chry­
stusa, Apostołowie czyni'i cuda (a więc sam 
Bóg ich wspierał swą wszechmocą). Kiedy Piotr 
i Jan Apóstołowie uzdrowili chorego, głosili, 
ze nie własną mocą, ale mocą Chrystusa do* 
konali tego cudu. Mówili do żydów: „Zabiliś­

cie SDrawce żywota: którego Bóg wzbudził
od umarłych, ezeyo my świadkami jesteśmy” 
„Niechże wam wszystkim jawnie będzie, i wszyst­
kiemu ludowi Izraelskiemu: że przez imię Pa­
na naszego Jezusa Chrystusa Nazarer.skiego, 
któregoście wy ukrzyżowali, którego Bóg wzbu­
dził od umartych, przez tego ten stoi zdrowy 
przed wami „A  wielką mocą Apostołowie da­
wali świadectwo zmartwychwstania Jezusa Chry­
stusa Pana naszego” . 1 już dwudziesty wiek 
idzie, a jednaka była wiara całego chrześci­
jaństwa o prawdzie zmartwychwstania Jezusa 
Chrystusa.

Jeśli tedy faktem historycznym jest zmart­
wychwstanie Chrystusa, to mocna i Boska 
jest wjara nasza. Chrystus często przepowia­
dał za życia, że zmartwychwstanie. Jeśli rze­
czywiście zmartwychwstał, to spełniło się J e ­
go proroctwo, a w takim razie proroctwo to 
było od Boga. A  nadto zmartwychwstanie Chry­
stusa jest napewno cudem, bo przekracza 
wszelkie siły natury. Jeśli naprawdę zmartwych­
wstał, to napewno był i jest Bogiem. Dla 
wierzącego chrześcijanina katolika nie potrzeba 
udowadniać tej prawdy wiary, ale że człowiek 
chce ciągle sobie odświeżać racje, dia których 
wierzy, dlatego staramy się wykazać, że Je 
zus Chrystus prawdziwie zmartwychwstał. Wtedy 
wraz z Tomaszem Apostołem wypadnie nam 
tylko zawołać: „Pan mój i Bóg mój!”

By sobie jasno uzasadnić wiarę naszą, wy­
starczy udowodnić dwa fakty: że Chrystus rze­
czywiście umarł i że tenże sam Chrytus praw 
dziwie zmartwychwstał.
Jezus Chrystus rzeczywiście powstał z martwych.

Mówimy: „prawdziwie zmartwychwstał”
w przeciwieństwie do tych, którzy w jakikol­
wiek sposoo zaprzeczają tego faktu. Zmart­
wychwstał „we własnem ciele” dla zaznaczę-
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nia, że nie pojawia! się tylko ducncwo Cia­
ło Jego  byto „uwielbione” to znaczy, że by­
ła znaczna odmiana w ternie ciele przed i po 
zmartwychwstaniu. Św. Paweł Apostoł pisze o 
tej odrr łanie: „Bywa wsiane w skazitelności, po ­
wstanie w nieskazitelności (t. j.nie ulegnie roz­
kładowi). Bywa wsiane w sprośności, a pow­
stanie w chwalebności. Bywa wsiane w stabo- 
ści, a powstanie w potężności (lekkość, chy- 
żość, zwyciężanie przeszkód przestrzeni). B y ­
wa wsiane ciało cielesne, a powstanie ciało 
duchowe (subtelne, przenikające poprzez przeu 
mioty stałe) ( I  Kor. 15, 42-44). Św. Paweł 
podaje tu różnicę rmędzy ciałem naszem na 
ziemi, a ciałem naszem po zmartwychwstaniu

w dniu ostatecznym. Teraz składamy do zie­
mi ciało skazitelne, podległe rozkładowi w zie­
mi, ale w dniu zmartwychwstania to ciało Dę- 
dzie nieskazitelne, t. j. niepodległe zepsuciu, 
nieśmiertelne, niecierpiętliwe (rozumie się u 
sprawiedr wych). Teraz ciało r asze podlega sproś­
ności, t. j. jest obrzydłe po śmierci, ale pow­
stanie chwalebne, t. j. w jasności. Teraz jest 
słabe, ale powstanie potężne. Teraz jest cie­
lesne, ale powstanie subtelne, nie znające 
przeszkód w przestrzeni. Otóż jeśli ciała apra- 
wieliwych takie przymioty mieć będą, to bez 
wszelkiej wątpliwości przymioty te w wyższym 
stopniu miało ciało Pana Jezusa zmartwych­
wstałego. Stąd mówimy, że było uwielbione.
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